
Ginger Ro.gem i F.red Astaiire w· rewela.cyJ'ny·1""· f'l · .UJ I• m1e pt. ,,N a 

usta.eh świata", który zapo1wfada ·siłę_ J'ako J'ed~n · · k z na.Jw1ę. szy.ch 

p1~zebojów nadchodzącego sezonu, F·ot, R,K,O. 

Sally EHeTs i Allan Lane w' filmie SZ'pie1go k' h . . " . . . . . . . ~s im pt. „They. miade-
. eI a S!PY' J ;p1~zypuszcza:lny tytuł. rno1sik1' • p d 1 , . "' • , ,, o pa ac1z,e swiata" 

R~ K. O, 

Dużym sukces€m .n:1 ekranach amm·~·1kuflskich eit1szy sic: obecnie 

film pt Boy1 Sl··LV'""" 1'lu,·t1· " · · 1 · · · l ' . · „ • '~" , ,, UNC~· cH:i .;.1e z~·cH• m odoc:1anych ro-

botników na dalekich farmach dla elo.q11"1n La"ji ll'l'}H'lltyn;i•. Wy1Jrn­

rzystywanie młodych organizmiiw i gwultowna walka s:,H.li':w ame 

~ykańskich Il · · 1 · ezec1w me 1·cz1wm ju:i; w Anw1·y·ce okrutnikom -

oho tło dla ark.cji tego niezw~·kh!go dramatu, R.K.O. 

Sally EHe:r:s, świetna arty1stka dr8fffiatycz~ 
w A1n~ry\ld, Fot~ R.I{,0, 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURIERA ŁóDZKIEGO". 

ROK XV. Ili Niedziela, dnia 16 lipca 1939 roku. Ili Nr. 28 

Bitwa zmieniła się w •rzeź i pościg. Kto nie chciał się .poddać- z.ginął. Wie·le bywało w owy:c11 czasach na świecie bitow i 
s

1

potka:i1, ale ni fot z. żywych l·udzi ,nie pamiętał tak strasznego pogromu. Pad! po·d stop.ami wielkieg·o króla niety1ko Zakon 
krzyżacki ale i całe Niemcy, które najświetniejs·zym ryce1·stwem wspomagały OJ.Ul pxzedn.ią straż teutoi1ską,, wżerającą. się 
co.raz głębiej w ciało ·słowiańsikie. Z siedmiuset białych płaiszcz&w, przod.ujący·ch j.ako wodzowie tej germańskiej powodzi, 
VDstało ledwie p.i.ętnastu. C:zte·r.clzieści pl'zeszło tysięcy ciał leżało w wiekui.stym śni·e na ioneim krwawem boi,sku. .Rozliczne 
chorągwie, które w południe jeszcze !powie wały :na·d niezmiernem wojslkiem krzyżae kiem, wpadły 'wszystkie w krwawe, zwy~ 
cięsikie ręce Polaków. Nie o,stała, nie oca lila się ani jedna~ I roto rzucaili je teraz polscy i litewscy rycerze pod nogi Jagiełły 
który wzno1s.ząc pobożnie oczy- ·ku niebu, powtarzał wz.:rus·zonym glosem: 11Bóg tak chaiał". 

· Stawiano też przed majestatem pan.a przedniejs.zych jeńców, Abda.nk S}carhek z Gór przywiódł. szczecińskiego księcia Ka 
zi:mi.erza, Troc11'owski, rycerz czeski, księcia na Oleśnicy Konrada, a Frtedpe~ko Ifopidło·w:ski herbu Dryja, mdlejącego ·z 
ran Jerzego Ger&dońa, l<t6ry pod chor'ą gwią świętego Jerzego wszyatk,im g~ściom ryoerskiro ,przywodzi!. Dwadzieścia dwa 

narody uczestniczyły w tej walce Zakonu prz,e6iw Polakom, A teraz pisarze krMew scy spis.ywali Je11coiw, którzy klękając 
przed maje1s.tatem, błagali o miłosierdzie i .o powrót za okiu.pem do do11'\-U. Cała armia kr•z)11żacka prze·stała istnieć. Po.goń 
polska zdobyła 01gromny obóz krzyżac1ki a w :nim prócz niedohitk&w, ni'ezliczoną ilość wo·zhw, wyładowanych pętami na Po-

laków .i winem, prz.yg1otowanym na wielką ucz·t,ę po z.wy'cię.stwi1e, 
* * * Sfo.ńce chyli~o się ku za.chodowi. Spadł kr6tki, obfity des·ZiCZ i ,po:tłumił kurz.a.wę. Król, Witołd i Zy1ndra111 z Masz,kowi:c go-

tiowali się wła.foie zjechać na pobojowisko gdy poczęto zwozi6 przed nich ciała poległych wodzów. Litwini przynie.śli sik.łóte su­
licami, pokryte 1kurz.e·rn i posoką <?:Lało w.iel kie'g'ó Inistrza Ul.ryka von Jungil1gen i po łoźy li j·e :przed. królem, a 1011 weistchnął ża­
łD~nie 1 sipog1~dając na ogromn.e z1wfo,ki, le~.ą,ce na wznA:k n.a. ziemi, riekłi · ~OtO je·st ten, ·kt6ry jes'Żcze 'dziś i·aho mnie111ał · 
fi~ być wy.Wz;ym :oad W.iiZYBtkie · !lll><aru śWi&ta, H•nrtk Slonkiewier- „Kr>ytacr"· 

BlllUl&IEJS&ISEHIB&l&ISllSllSSll&JBlllUllllllllHISSSSllEIEHIEIS • Iii 
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Dzisiejszy Grudziqdz, slolicq ..,-IJOSIJOdnrczq Pomorzu. 

Patrząc na Grudziądz ze wzgórza 
zamkowego, zwanego popularnie „Kii 
mek", zwła,sz.cza w lietn;ej ·porze, kie·­
dy r.ozwi.nięte są drz.c:.wa, przedstawfa 
się nc:im nie jedniostajny, nudny obraz 
nowo•czesnegc miasta, al·e piękny malo 
wniczy widok, który na długo zostaje 
w pamięci. 

Z jednej strony widzimy u stóp sre 

Nazwa Grudzicidza pochodzi od 
staropo·lskie.go słowr.1 „gródek", a 1po­
wstani:em swym sięga Grudziądz cza­
sów Bolesława Chrobrego. W ci<igu 
długich wicków przechodził Grudziądz 
różne koleje !cisu, nieszczęścia, troski 
i .radości. Zajmowany przez Krzyża-

Wieża. Klimek vod Grudziądzem. 

brzystą wstęgę Wisły, a poza nią uro~ 
dzajm~ niziny nadwiślańskie, z drugiej 
zaś strony wpc:ida 11am w oczy szereg 
starych, ciekawy,ch spichrzów z czasć>w 
Kazimierza Wit1Jkiego, wieża rntusza, 
gotycka fam z 16 wieku i szczyty róż­
nych gmachów publicznych, wśrócl 
których- przebijc:1 bardzo gęstc1 żywa zie 
lonio,ść licznych parków i ogrodów 
Grudziądza. Dalej za miastem z jedtK'j 
i z drugiej strony ciągną się wzgórz:{ 
i Ja,sy świerkowe, jak tylko okiem się­
gnąć i dopiero gdzieś! hen daleko kof1·­
cz.y s·ię widnokrąg. 

. ków, Prusaków, Szwedów, Rosjan, ~1 
nawet krótko należał Grudzi.:1dz do bi 
shtpów pomera!lskich. W r. 1411 Krzy 
żacy ścinają na r~ynku zał,iJżydela 
„ZwiąZJku Jaszczuroweg'O", Mikołaja: z 
Ryt1ska. W r. 1454 król Kazim:erz Ja·­
giellof1czyk odbiera h1 iłcl Stanów P.rus 
ki-eh, a podczas pierwszt~j wojny pol­
sko- sz.wedzkie.i (1626-35) bawi<! w 
mieście\ kilkakrotnie królowie Zy 
gnmnt III i Władysław IV. Po p;erw­
szym rmbiorZt' Polski w r. 1772 z;,-1}­
mują Grudziądz Prusacy i przybywa 
do mia·sta Fryderyk II. Pcilecił on zbu-
dować w Grudziądzu potężn<J fortec~" ~L~~l!ll_lllllllllłllllllll!Rlllllm .. 1111_ .. 1111 .. _.1111 __ 1111 ___ 1111 .. 1111 .. ,.1111_._,1111_ ... 1111_m11B11111111_111111111111l! 

która odegrała wybitną rolę w dziejach 

Pomnik griunwaldzkieg:o ·.zwyieięstwa w Krakowie, :wzniesiony z 

fundusz.óiw :mist:i;iza IJgnacego Pade·re'Wiskiego w roiku UHO w pięć­

setlecie: bitwy Poł.aków z ~akronem krzyżac;kim. 
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wojl'll 11apnktll'tskich, a w r. 1807 mi-
1no ohi~'ż1.:·11ia przvz Franrnzc'>w i P,nl;:1. 
k{1\v, nic poddała :.;i~: tym w< jskum. 

Prz1:d wnjn;~ Urudzi;1clz robił w,rn,­
żenic miasta czystu-11:1L'lllicckiego. Je­
dnak żyła tu ludnn~ć pnlska, opierając 
si~· skutecznil' naciskowi gl'rmaniwcji 
i wierząc vv wyzwolvnil', któn· .przy­
szło dopiero dnia 23 stycznia 1 D20 r. 

GrudZ'ic~dz liczy 1 ht.~c.nk blisko 60 
ly.s. mi1l'.szka11c()W, posiada wicie waż­
nych urz~dów, instytucyj spolecznych, 
szkół i różnych urzą(b.'t1 -nowocze­
snych. Zabytk<>w histof)·C:znych CJnt„ 
dzi<1;dz ma niewh:ll'. Na Górze· Zarnko·­
wcj stoi wieża i n:sztki rui·n Z6.1mku 
Krzyżackie.go z r. 1299. Ratusz m'.eści 
si~ w starym KrJ·legium Jiezuick:m i go­
dnym widzell'ia w nim jest dawny re­
kktarz z pit;knymi rzdbami na ścia­
nach. Pozostaly Je.szcze reszt.ki murów 
m iejskicb. 

Kościół św. Mikr1łaja1, farny jest 
najstarszym zabytkiem Grudziądza. 
Zbudowano go około r. 1.300 w stylu 
gotycldm. Najstarszą czt;ścią jest ,p,r1ez 
biterium na strnnie wschodniej, t\.WJ'~ 
rząc niezwykły na Pomorzu wieh:ibok, 
na zachodniej stronie zaś przy wieży, 
są god:n:e. uwzgi portal i baszta z wie·· 
życzkami. Wew.nątrz .kościoła jest bar„ 
dzo piękny z kryJumnami ażuro·wymi ol 
tarz Matki Bosk'.1ej a w głównym ołta­
rzu obraz patrona kościoła św. Miku­
łc:.~ja na tle starego Grudziądza. 

Nad Wisłą znajdują sit; stare spi­
chlerz,e, 1pamiętaj.ą;ce jeszcze czasy kró 
)a Kazimierza Wielki·ego. OsohHwo­
ścią jednak Ontdziądza, jest gł,oś,na W 

cał:ej f::ur.opie p::umiątka hlstnrycz11r1, 
Jakt:. ly.p naj.silniej·szej fortecy· epoki 
nnpuku,i'1skiej. Jt'.i przl·z11acw11il'tll by­
ło zapl'wllić .pa11uwa11iL' Prus nad Dol-
11'1 Wisł~1 i uniernożl:wić 11i1L'podkgłej 
jeszcze w<'>wczas PoJs,ce odzyskanie 
Prus Króh:wskich. I111po11uj<:!CU' przed­
stawiaj<-! si<; olbrzymie fosy, c focw11l' 
prosi1op2rdłymi gł ad ki 111 i ścian a 111 i, wy­
łożonym i blokami kamiennymi na wy­
s·o1kość kilku pil)ter, które t<l' fosy ota­
czają fortec() c.lc 1lrnła. Forkca ta zbudn 
wana kosztem 2 i .p<'ił nml1b11a <'>wcz1;;1s­
nycl1 talarów, przy użyciu lw111frni ZL' 

zhu.rzonych zamk<iw krzyżackich na 
Pomorz.u, przetrzymała, jak wspurn11i;1 
11n wyżej, 5-cit> miL·si~·cz11L' ohlt;żen'v 
przl'z Francudiw. 

Ormlzi:~dzkil' zr1kłr1dy 11żykcz1rn~ki 
pnhlicz1ll'j ,prawie w 11kzy111 nil' usl~·-· 
puj~) ll'go rmlwju zakład< 1111 na Zacho­
dzie. Gazownia uleL)·ła gnrntow11t•i 
przehndmvit·, otrzymt;}ąc tlwa 110iwo~ 
czesne .pi t:oe pio11owo-ko111orc1wc 11 a 
miejsce przestarzałych piL1Ct'>w retorto 
wyc11. Opn'>cz gazu świetlnego, zakład 
wyiwarza produkty uhocznl', tj. wu'llt; 
an1D111ic:1kow;1, henz1·,1 1110to1'/11wy, koks 
i granit retortowy. Jakkolwi.L'k mia.sto 
pnsiacla własn~! ·nowoczl·śnie urz~!dzo­
ną 'e I ektrown i~'. 'Otrzymuje ,prąd z l~lek 
trowni wr:dnej z Gr(ąlku, ze wzg·lędu 
na korzyści z tym związane. Wodnd:~­
gi Miejskie zaopafrzotN.~ zostały za 
cza1sów polskich w pompy elektrycz­
·ne, zaniedba.na rzeźnia miejska zosta 
ła odrestaurowana i za,01patrzrna w no 
woczesną chłodni9 i właisną' bocznkę 
kolejoW<!, do ktćirej budowy Nieimcy 
zahiernli się daremnie przez lat 30-ci. 
Miasto prowadzi w swoim zarzą,dzie 
betoniarnię. 

Grudziądz Je.st dziś bez1przecznic 
stiolicą gospodarczą Pomorza, ·C'C;n­

trum pirzcmysht i handlu pomors1kiego. 
Na ten tytuł zasługuje w zupełności, a: 
duż.o w tym zasługi Zarządu Miejskie­
go, a zwłaszcza prezydenta W·łod:ka. 
Z przemysłu mamy tu rozwini~tą wy­
twórczo,ść maszyn rc1!11iczyd1 „Unir1" 
prz1::1mysł odlewni·czy „Herzfelcl i Vio-

. torius 11 oHHzymie fabryki „Pomn,rskie 
Zakłady Ceramiczne", fahr.ykę obu­
wia gumowego „Ardal_:...·PE-PE-OE(', 
c\wa browary, fabrykę konsierw, wiel­
kie tarta1ki, młyny .i cegidni~, 1pomi·­
nąwszy cHug.i sze11eg clr,nib.niej.szych fa­
bryk. 

Krnrzyst'ile ,poło żen i c ge:o graf icz·n e 
nad Wisłą i 11a, szlaku kolejowym 
Warszawa---- Odynia

1 
czyni to miasto 

ważnym ośrodkiem dla iu-rystyki. T,t:·­
ryś-ci znajd;:! tu wspa11ia1'.1e lasy okoli­
czne, wielkie jez.ioro z plażą, w okoli­
cy zaś mogą zwiedzić stare, rc1111anty­
czne zamki krzyżackie z XIV w., t.clrną 
ce wieko·wą hist10.ri<:! Pomorza. 

Pomnik bohate,nskiego hó.la Włacly1s.ława Jagiełły-, w~iesiony­

)Jrzed paiwilo:nem polskim na W.sz.echświatowej Wystawie, w 

Nowym,Yo'dm, 
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Jeanette MacDonakl. Nelson Eddy w fihnie "''"<""V"'"'""·'·1.1 L·a.rnar,. uowa, ś:wie·tnie 

ich film, ka·ńskich ekranów. Lam:nnar 



IA SREBR y 
TARZAN SIĘ BRONI. 

Edgar mee Borroughs, oś.wiadcz!l 
dziennikarzom amerykansk1m, ze 
wszelkimi możliwymi ,sposobami sprze 
ciwi .się używaniu, a ~właściwie 11ach1-
ży·waniu im'.1e:n:,,,1 „Tarzan". Edgar R 
Borroticrhs jest ait1fo 1rem słynnych po­
wieści 0dżunglowych o Tarzanie i {•Il 

wymyś!H to imię. W .wy:-viadzi1e O·­

świacJ.czył: To bardzo miłe iest dla au 
tom ady może się przekonać o popu­
larn~tci jego książek. Nie .przeczę, ż,e 
i mnie mile „po,łechtał" fc::kt popular-· 
ności imienia „Tarzan", które przyhi1e 
rali różni atleci, cyrkowcy etc. Ale 
czas z tym skorkzyć. Z dwóch wzgl~­
dów. Po pi1e:rwsze różne mniejsze w:y·­
twórnie fi.Jmują scenariusze oparte 11a 
moj1ej konce1pcji, filmy. są. źle r~ali~10-
wane i poc!Jw·pują zauf.zn1e do f1Jmow 
0 Tarzanie robiic111ych z mae,strią, jak 
np. ostatni film MGM „Tarzan i jego 
sy:n" z Wdssnmllerem; poza tym s<1 

·inne jeszcze poiważne powody. Dla 
.przykładu :o.powi1em pE1ństw'u co mi się 
zdanyłn w Buffalo, niedaw1w1 temu. 
Byłem na .przedstawieniu w cyrku. W 
pe\vnej chwili zapowiedziano występ 
„słynrne.go człowieka-małpy" Tarzana · 
S111itJH1. Wyszedł na arenę jakiś po­
tworek, tarzał się. po ziemi·, W}'dawał 
nieartykułowanie okrzyki, bił się w 
piersi- i to miał być Tarzan. 

Zdecyclowałe1n c:statecznil', że hnie 
nia „Tarz.2111" ni1e pozw.olc,; używać dla 

E RA IE 
celów reklamowych jak np. robił (() 
„Tarzan Smith". 

Wył<1cz.nycl1 praw do tt:j nazwy 
udziclił1em wytwórni Ml'trn Goldwy11 
Mayer. Oczywi.ścic w wypadlrnch, 
gdzie dzieci dostaj<J imię „Tarz:·111·· 
wypadki taikic zdarzały się w Sta11;1ch, 
gdzie istniej1e zupeina swolmda w obiL· 
raniu :imi1Ci11 clla 11own11arodzo11ych 
dzieci. Przyp. red. 

T{1k więc, .lak pafrstwo widz:), jl:·dy­
nym oficj.alnym Tarza.nem jest ohc·c­
ni·e Johny Weissmuller-- i jego sy11vk 
z fil111m\nc1go zdarzenia ----- Ju1l111 Shd­
field, kt6ry razem z n'.m gT;l w nowym 
filrn'.e „Tarzan i jl'gn sy·tl". 

DEBIUTANTKA. 

Tyliko w wieHdrn llltl'sc1l1 mnż11a 
prowadzić .pcdw<'>jne życie 1fHZl'Z Inia 
c~:1łe, ni-c zwracając ·na to niczyjej uwa 
gi. Tak'.re- właśnie podw(ij11L' życie 'l'k­
·ga·nckiej, kapryśnej pani i kobiety z za 
kamadców wielkiego miasta ,prowa­
dziła Luiza Mciuhan, mloda paryża11e­
czka, ur1c,cz1e1, śliczne stworzcnie, kt('Jo­
re wydawafo .s·iQ 11a og(Jl u,1isoh'.e11it'm 
płytkc1ści j. wdzięku„ 

. Al.e to były tylko .pozory.„ · Je~ Ż)"­
c.1e me było wcale płytkie a11i łatwL'. 
I- ciekawe, była to korbie ta któr.a1 wie . ' dzi.ała czegio chce. Miała tah:,nt i chcia 
ła si.ę wybić. Alie1 jak? 

Oieir·nista jest droga do kc:1riery i 
sławy dla pięknej kobiety. Uroda, któ 

W ubiegłą. nied1zielę Jan Kiepur.a dał w Ło dz.i koil.tcer.t, <lo.c11ód z które1g0 mistrz prze­
znac~yl. :na :~zecz budow~ ści~~aza ł6d~k~ego im. wice!Premi,e1:a E. Kwiatkowskiego, 
Na .ilustracJ1- c.zfo:nkowie L1g1 l\forsrk1eJ z prezesem dyr. Wolcz.yńskhn na czele _ 

witają .. ·znalkomitego •śpiewaka, 
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ra zawycznj tyll' rZL'l'Z)' 11latwia w ży­
ciu, (tt je:.;t z~1w:id:J. Prm\»1 ·klłjL· -poku­
sy, 1inrr1ża 11a 11itilh.·zp:n·zl•i'1slw;1... 

Tylim w widki111 mil'ścil' 1110ż1w spn 
tkm'· tego typu d1ic•\vo~·t;1 co 111:tdL·111oi 
SL~lk Nana. Przystojna, <0 l<'gn11cka, krt'i 
Iowa wszystkich danci11gt'i\V, dowcip­
na i złośliwt:. J(t. 1 1ś, kto ·~ hsl·rwo\vałhy 
j:1 z boku, niL' w'.dzinlhy z lh w11ościq 
nic takiego, co nrnglohy 11asu11;tL' myśl 
---· że foobieta ta ma s«.Jce„. Zabawa, 
szampan, miłość . !emu, wydaw.r:1ło 
sę, hołduje ph;k1rn Na11a. 

I to były poz.ory.„ Bo pod uśmie·­
che111 „dancingowej panienki", na cln:e 
spojrzenia, na wpół drwiącego·, .na 
w.pół znudzonego kryły sit; sen!•c­
czne tajemnice, których dornyśHć się 
niepodobna ... 

Był bogaty, mlody, ('ICJ~nncki i urn 
czy. Miał pDwodz(•P'.c 11 k11"hie1', kt(1rc 
traktował skncoty1;1mvo i z lekcewa­
żeniem. Był przcl'ic•ż znanym AtH.lrzc~ 
jcn1 d'Abencourt, wndzin•jcm złote.i 
młodzieży Pary·ża.„ Spotkał Luizę i· 
Nanę.„ Jedna była pi~!lmr1, dntg8 tajt::m 
nicza„. J1ed11a lagoclna, druga złośliwa. 
Banalne pozorni c trill kt1'> re 11 ad2.1J· e 

' ) 

s:ę na szablonowy rcrna.ns mHości i 
zdrady.„ 

Lecz sta+o się inaczej„ .. Nil'. hyJ:o 
romansu, hyło przeżycie, nle było ha·­
nału, był rozmach i .polot przedziw­
nych porywów i zda1rz,e11... 

Jest ich k 1gkn cały. Młodych, 
eleganckich, prZ·j"Sto1,nych dziewcząt, 
~tórc ipod uśmiechem laleczki kryją ból 
ł rnzcza110wanic, zmęczenie i gorą.CL' 
wycz,ekiwani1e nieznanego.„ 

. To one, te debiutantki życia, któ­
rym zazdroszczą miliony, które pozor-

nie mają wszystko czego rpo1trzeba do 
szczęścia1, są bohaterkami filmu „De­
biutantka". 

Czoł1owe role tego obrnzu odtwa­
rzają: Luiza Rainer, Paul1e:tte: Goddard 
(żona Charle Chaplina) .O'f.2,z Alan 
Marshal. Poizai nimi występują: La:lla 
Turner, Vi.rginia Grey, Ann Rutherfionl 
i cała rewia pięknych kobiet, wc:tkzą­
cych z życiem po swojemu ... 

To one właśnie śmieją się z mHo­
ści, marzą o ni·ej. Kpią sobite. z tal1en­
tów, zazdrnszcząc im. W pozornie ska 
mieniałym sercu 111iewywa111e, tajem­
ne t~sknoty czekają latC".1111i- na szczę­
ście. 

Mapa Syjanrn, który ·zmienił ostatnio ::;.w<~ 

nazwę r1a „Thai". 

Jan Kiepura śpiewa na placu in·zed dworcem kolejowym - na ogólne życzenie tłu­
mów puhlicznośd łódzkiej -przybyłej na powita:nie ulubioneg'o śpiewa:ka. 

~~·lllii ~~-.Tu 

Ucze·s.tnicy kursu bibliotekal'.skiego, zorganizowane1go :przez. Urząd Wojewódzki Łódz­
ki i Kuratol'ium Okręgu Szkolne1go WarG1zawskieg16 w dniach od 2616 do 2,7 89 r. 

w Sędziej.ewicach (pow. łaski). 

Skwer Gda:ó.$!ki, przy ul. Brzezińskiej w .Łod1zi, st.a.nowi miły zaką­
tek dla mie:&.z.kańców Salut. 

.. „,..;,~~-~-

1 



LATO W HOLLYWOOD 

Elean°'r Po:well na roiwerze, Mielmy Ro-01.ney na .plankingu. !W.sa:lind Rus,se . . . 

Tracy, My.rna Loy: W!OH wod~ i słońce • W~llaice Be r d 'ź j n l gr-.:i. w g~lfa.., :podobnie Jak Joan Crawford i Spencer 

. „ . e ~ rp~~_r:o u e w omku caimpm go;wym,,. Cła.iik Ga-ble ceni najba.rd~iej 

.lhi,1.:z;~l;Q,l.l:ie do rzut-kół', • 
I ..... „~.ł,,~' \i.~ 

Odbiło w drukarni ''-K~ra l.ódZldej[O". 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURIERA ŁóDZKIEGO". 

ROK XV. Ili Niedzilela,, dnia 23 lipca 1939 r. Hl Nr. 29 

Łódź w rocznicę Grunwaldu 

W dniu 15 lipca Łódź robotnicz;,i święciła 529 ,rocznicę wielkieg·o zwy.cięstwa orę ża pohildego. p10<.l Grunwaklem nad· woj­

skami krzyżackimi. W d11iu tym odibyły się w toidzi dwie wielkie. manifestacje ·pbctrfoty·czne: j0dna przed ko!lJ.ciołem Matki 

Bosikiej Z;wyicięskiej, dmga na Placu Wol noś.ci przed Rati,tszem, Na Hustracjach naszych 1widzimy fragme,nty tych maii.ifesta­

di. Tbuin.y mieszkańców prze-d kościo·łem .Ma·tki Boskiej Zw:y fo;;sikiej, księdza prała ta Dominika Kaczyńskie.go. wygłaszające­

go płomie1111e kazanie z balkonu świl:yty11i, oraz chór hu. Moniuszki pog dyrekcją TomaS'za Kiesewettera, wykonywujący od'-

wi:ęczną pieśń bojową rycerstwa polskiego „Bogu Rodzica". · 

BSSEIEISłiHil&J&llilS&l&JSEIEJEIB&IBSS&J&Hlł
Slilłilll&ISEJ&JBllEIBllSBB 

I 
' 

,, 

e 
' 




